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R u s c y  k a n d y d a c i .
Korespondent nasz złoczowski donosi, 

że były poseł tamtejszego okręgu z grupy 
małych posiadłości, Dr Wesołowski, wstrzy­
muje się od ponownego kandydowania w 
tern oczekiwaniu, że znajdzie się w okręgu 
odpowiedni kandydat za ruskiego kandy­
data uważany, któryby z gorliwością dla 
kraju równą jego gorliwości, mandat po­
selski sprawował. Z innych okręgów do­
noszą nam o podobnej wstrzemięźliwości 
dawnych reprezentantów. Objaw jest zatem 
nieco ogólniejszej natury. Zdrowym obja­
wem nazwać go przeto nie możemy, gdyż 
jeżeli poseł taki jak Dr Wesołowski, od­
powiedni pod każdym względem do wy­
sokiego stanowiska reprezentanta kraju, 
uzdolniony zupełnie do zajmowania się 
politycznemi sprawami w ogólności, a nad­
to prawnik znakomity —  cofa się przed 
współzawodnikiem, o którym nie wie z pe­
wnością jeszcze, kto on będzie taki, dla 
tego, że niewiadomy złączonym być może 
ściślej z narodowością, którą i on ukochał, 
to jest to porzucanie czegoś dodatniego, 
ujętnie dobrego dla widziadeł z mgieł 
utkanych. Politycznie zdrowym objawem 
takie cofanie się nie jest. Tem niemniej 
wypływa ono z pobudek godnych wszel­
kiego szacunku—bo szlachetnych, bo do­
wodzących bratniej miłości dla szczepów 
zamieszkujących kraj rodzinny.

Tem naglejsza wszakże pora—podobne 
objawy żywo o to upominają —  zastanowić 
się, przy jakich warunkach szlachetne po­
czucia w tym kierunku, nie obrócą się na 
szkodę publiczną, boć oczywiście leżą już 
one po za obrębem dróg pewnych i ścisłe 
racyonalnej polityki, więcej są uczuciem 
niż polityczną roztropnością i słusznością. 
Idzie zaś nie o prosty skład sejmu w tym 
razie, lecz o całą przyszłość kraju.

I  któżby z ludzi roztropnych a kraj 
miłujących nie rad był widzieć w sejmie 
krajowym jak najwięcej Rusinów, bądź z 
rodu, bądź z wyznania, bądź z języka i

obyczaju, a ożywionych bratniem uczuciem 
dla szczepu polskiego, oddanych krajowi 
i wspólnej sprawie całego narodu? Lecz 
takich posłów Rusinów —  uznanych za 
Rusinów — i nie znajduje się wiele po za 
tymi, którzy już w sejmie zasiadali, i tru- 
dnem bardzo takie uczuciowe kryteryum 
do zastosowania przy ocenie wartości nie­
znanych z czynów dostatecznie kandyda­
tów- Jeżeli więc objaw szlachetny niema 
wyjść na szkodę sprawy, ale na pożytek, 
jak to być powinno, w takim razie obej­
rzeć się potrzeba za innern kryteryum 
oceny, kryteryum bardziej praktycznem, 
łatwiejszem do sprawdzenia, a które je ­
żeliby chociaż nie odpowiadało w pełni 
tamtemu uczuciowemu, to dawało za to 
pewną rękojmię, że kandydat czyniący mu 
zadość nie stanie w sprzeczności z ogólną, 
zasadniczą myślą krajową.

Jakież tedy to kryteryum być może i 
w czem go szukać należy? Miłości bra­
tniej żadna siła nie narzuci; gdzie ta 
miłość nie przeszła oddawna w życie, 
byłaby raczej niebezpiecznem złudzeniem, 
objawem nieszczerości raczej, aniżeli do­
wodem istnienia uczucia. Uległość dla 
rzędu, gorącość uczuć lojalnych dla 
władz krajowych i dla państwa, także same 
przez się niczego nie dowodzą. Wiemy bo­
wiem dobrze o tem, że poważny żywioł ruski 
ma w swej naturze uległość dla władzy 
publicznej, ustanowionej a silnej. Lojal­
ność zaś gorąca jest warunkiem robienia 
karyery. Wszak z najlojalniejszych karye- 
rowiczów powstali „świętojurcy“ , którzy 
następnie wiedli lud im wydany daleko 
po za Austryę, którzy nadużyli władzy 
danej im w kościele, aby nawet ducha 
zatruć, religię zbliżyć formalnie do obcej, 
korzystnej i potężnej opieki nad kapła­
nami. Wszak i dzisiaj któż inny, jak ka- 
ryerowicze wstrzymują proces odrodzenia 
wśród ruskiego ludu i duchowieństwa.

Świadectwo więc dobrej lojalności, po­
mimo iż kraj nasz w rzadkiej stoi dziś 
z rządem harmonii, nie wystarcza bynaj­
m nie j— jako rękojmia, że kandydat obra­
ny posłem odpowiedziałby ogólnym wa­

runkom reprezentanta kraju. Przeciwnie, 
przykład na jakiśmy się powołali, dawnych 
świętojurców, jest najbardziej upominającą 
przestrogą.

Nie wymyślano też nigdy większego i 
zgubniejszego fałszu jak ten, który dziś 
głosi stronnictwo bezwzględnej ufności do 
władzy, a raczej abdykacyi przed władzą: 
ze sprawą ruską potrzeba całkowicie po­
zostawić Rzymowi i rządowi do rozwią­
zania. O Rzymie i kościele mówić nie 
będziemy, choć sprawa ruska dla każdego 
o zdrowych zmysłach nie mieści się w 
Rzymie. Ale rządowi choćby najbardziej 
swojemu, choćby najbardziej narodowemu, 
jakiż naród powierzać może najżywotniej­
szą swą sprawę? uczynićby to tylko 
mógł naród bezmyślny, albo taki, który 
się wyrzekł wszelkiej pamięci o swoim 
bycie; a ludzie, z ludzi chyba waryaci, 
albo niedbalcy aż do nikczemności. W i­
dzimy też i w praktyce, że sprawa reor- 
ganizacyi kościelnej nawet, czyli jedna 
szczegółowa sprawa ruska została zwich­
niętą w chwili możliwej naprawy przez 
praktykę biurokratyczną, a sprawa oświaty 
ludowej ciągnie się dalej po tychże samych 
torach, które wydały propagandę moskwi- 
cyzmu i prawosławia wśród ludu. Może 
się łudzić władza państwowa najwyższa, 
może zamykać oczy i nasz naród — ale 
przebudzenie i otwarcie oczu będą stra­
szliwe, bo sprawy żywotne społeczeństw 
nie rozwiązują się biurokratycznemi wzglę­
dami i sposobami, tem mniej się leczą 
przy ich pomocy śmiertelne choroby.

Właściwie więc potrzeba się oglądać 
za takiem kryteryum, któreby dając rę­
kojmię dla państwa, dawało zarazem rę ­
kojmię łączności w ogólnych interesach 
tego kraju. Kryteryum tem jest w zasa­
dzie przekonanie o wewnętrznej jedności 
tego kraju i o możności samodzielnego 
jego rozwoju na przyszłość — wiara w jego 
jedność i przyszłość —  innego nie ma 
kryteryum politycznego. W  praktyce zaś 
tłómaczy się to otwartem wyznawaniem i 
postępowaniem odpornem względem Ro- 
syi, względem prądów panslawistycznych

i wszelakich propagand rosyjskich —  
od prawosławia a t do nihilizmu. Może 
więc ruski kandydat nie manifestować swojej 
miłości dla bratniego szczepu, może w mi­
łości dla ludu posuwać się do pewnej 
nawet jednostronnej niechęci dla klas za­
służonych w narodzie, może niedość de­
klamować o swojej lojalności dla państwa 
lub przesadzać u takowej na wyścigi z naj­
większymi karjero wieżami, na jednym wszak­
że punkcie musi dawać wyraźną i mocną 
rękojmię: że wszystko co rosyjskie jest 
mu obcern a każda propaganda od Rosyi 
płynąca rządowa, społeczna czy pansło- 
wiańska jest mu wstrętną, z którą walczy 
w sferze prywatnego działania, a walczyć 
pragnie na arenie publicznej. Oto, co je­
dno stanowić może zewnętrzne i wewnę­
trzne zabezpieczenie kraju, oto co jedno 
stworzyć może w Sejmie grunt stały, na 
którymby sprawa ruska mogła być pomyśl­
nie traktowaną i rozwiązywaną. Oto, w ja ­
kim wypadku tylko wejście do Sejmu 
chociażby największej ilości Rusinów nie 
rozmnoży bezpłodnych rozsterek i nie za­
grozi organicznemu rozwojowi kraju. Oto, 
jaki jest główny a powiedzmy szczerze, 
jedyny warunek przy którym wolno zasłu­
żonym statystom cofnąć się przed nowym 
kandydatem ruskim, przy którym jedynie 
wolno zalecić takowego na posła kraju. 
Bez tego warunku odstępować i polecać, 
jest wydawać przyszłość kraju na niepe­
wne losy, a interesa kraju i narodu zdra­
dzać zewnętrznemu wrogowi.

Czytelnicy nasi wiedzą dobrze, jak „Gazeta 
Krakowska" ocen iała sta le działalność publiczną  
i poselską Dra E uzebiusza Czerkawskiego. Na  
wiadom ość o mającej nastąpić jego  nom inacyi 
na nowy wysoki a odpowiedzialny urząd, szefa  
sekcyi w m inisterstwie ośw iaty, „Gaz. Krak." 
napisała : „N areszcie . .. .*  i nie tajno czytelnikom  
co w prostej konsekwencyi zajm owanego przez 
nią stanowiska c isn ęło  się  pod pióro j wzgląd  
na większą wszakże sprawę publiczną zalecił nam  
zak ończyć: „ ....  nareszcie choć jedna korzyść  
spływ a na nas z zawotowania noweli szkolnej w 
austryackiej R adzie pań stw a,“ Dalej „Gaz. K rak.“ 
uważała za swój obowiązek wypowiedzieć, że w  
takim  razie tylko nom inacya ta będzie nie po-
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Rocznica konstytucji 3-go łaja.
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(Dokończenie).
Z owych czasów, a nawet przed rozpoczę­

ciem sejmu czteroletniego, jest bardzo liczny 
zbiór głosów, mów, broszur przemawiających 
za uwolnieniem włościan. W r. 1789 Robert 
Brzostowski odezwał się do króla: „Czasby 
już było narodowi poznać, że z uwolnienia 
vh'*>ą6w każdy więcej pożytku odniesie, ani­
żeli zatrzymując ich w poddaństwie*. Myśl 
tę podjął i poddawał ją królowi kasztelan 
P oletyłło . Za nim bezimienny Galicyanin ra­
dził uwłaszczenie włościan za pomocą sprze­
daży gruntów. W  1790 roku wyszło p ism o :
„ Uwagi praktyczne o poddanych polskich wzglę­
dem ich wolności i  niew oli". W tem dziele 
przedstawiony obraz dawnego bytu ludu i ich 
upadku pod najezdniczemi rządami, protegu- 
jącem i saskich uzurpatorów. Autor przytacza 
dawne kroniki i rozprawy polskich pisarzy 
zajętych losem włościan i podających rauy 
dla zreformowania ich stanu. Już w XIV wie­
ku (nie mówiąc o dawniejszych królach) stan 
włościan był przedmiotem szczególnej troskli­
wości Kazimierza W . i duchowieństwa pol­
skiego. W  dziejach ludów ziemi całej nic po­
dobnego nie widzimy! Później, cała niemal 
znakomitsza i oświecona szlachta polska gor­
liwie zajmowała się polepszeniem bytu włościan. 
a szczególnie w pierwszej połowie szesnastego 
wieku , o czem dopiero zaczął m yśleć w 1860  
roku car Aleksander II przyciśniony okoli­
cznościami i uchwałami Towarzystwa rolni 
czego warszawskiego; wydał prawidła: „0&
ułuczszenji krestjanskoho bytu " -

Tej troskliwości szlachty polskiej o wło­
ścian mamy mnóstwo niezaprzeczonych do-1

wodów na lat trzysta  k ilkadziesią t przed dzi­
siejszym czasem. Miedzy innem i: Odezwy 
Modrzewskiego do króla i senatu za włościa- 

j nami, rady Przyłuskiego, który w 1553 roku 
zachęcał do nadania im zupełnej sw obody; 
Krzysztofa Warszewickfiegc w r. 1598, głos 
księdza Białobrzeskiepro w jego kazaniach; 
Marcina Śm igielskiego, który w swem piśmie 
o lichwie dowodził, że włościanin był niewol­
nikiem (chociaż stan kmiecy był w Polsce 
nierównie szczęśliwszym  w owym czasie od 
stanu teutońskich rolników, którzy u tyranów 
swoich R itlerów  dopominali się o sprawiedli­
wość, za pomocą okrutnej wojny Bauernkrieg). 
Na początku XVII stulecia za włościanami 
ujmował się w 1605 roku, Sebastyan Petry- 
cy dowodząc tej niewoli późniejszej i narzu­
conej ; dalej Rudawski, Fabian Birkowski w 
1628 r. Andrzej Rudomina jezuita, Krzysztof 
Opaliński w Satyrach, Starowolski w dziele 
o reformie obyczajów, Olizarowski i bardzo 
wielu innych.

Od XVII wieku głosy za włościanami i za 
poprawieniem ich bytu odzywały się bez 
przerwy. Kapłani polscy dowodzili, iż stosu­
nek, jaki istniał wówczas, był przeciwny za­
sadom chrześcijaństwa. Przeciw uciskom i 
niewoli powstawali nasi moraliści, mężowie 
stanu, reformatorowie. Król Jan Kazimierz 
uroczyście poprzysiągł we Lwowie, w kościele 
katedralnym poprawę bytu włościan i prawną 
ich ochronę od wszelkich nadużyć. Znaczna 
część szlachty z obawy utraty majątku, nie 
mając jeszcze dokładnego pojęcia o ekonomi­
cznych warunkach wprawdzie sprzeciwiała się 
wszelkim reformom, ale głos sprawiedliwości 
zaczął przeważać. Liberalne zasady króla Sta­
nisława Leszczyńskiego zaczęły rozchodzić się 
po kraju. Gdyby nie domowe wojny rozdmu­
chane przez dwór petersburski, rychłe a na- 

i der pomyślne zmiany byłyby już wpro­

wadzone do Polski w początku ośmnastego  
wieku.

Za panowania Stanisława Poniatowskiego  
idee z zachodu przybyłe ożywiły tę sprawę, 
którą Polacy od dawna zajęci byli, jak to 
widzimy z przytoczonych tu wyżej dowodów. 
Niezliczona ilość pism tcbnących najczyściej­
szym liberalizmem i praktycznemi radami, 
mogącemi dziś w zdumienie wprawić nieje­
dnego ekonomistę, towarzyszyły obradom sej­
mu czteroletniego i uchwale konstytucyi 3 -go  
maja.

Nie trzeba zapominać, iż przy zrównaniu 
stanów najdumniejsi ze szlachty, najznakomi­
tsi magnaci polscy spieszyli do akt, aby za­
pisać się do stanu m ieszczańskiego: Potoccy, 
Małachowski, Jabłonowski, Orłowski na P o­
dolu i wielu innych. Poczytywali sobie za 
chlubę być mieszaninem polskim. To też Ki- 
liżski, Morawski, Maryański kowal i im po­
dobni godnymi się wprędce potem okazali 
nadanych im przywilejów.

Nie mniej lud spieszył pod Racławice, a 
włościanie z Litwy ofiarowali sejmowi działa 
i pieniądze na wojnę z Moskalami.

Nie zapominano też o izraelitach. Już w 
czasie sejmu czteroletniego za niemi przema­
wiali posłowie Butrym owicz, Kubicki i inni, 
dodając wniesienia dążące do nadania im praw 
obywatelskich. Projekt do prawa dla żydów 
poprawiony ręką króla Poniatowskiego, nie­
dawno znaleziono. Miał być przedstawiony 
sejmowi. Prócz tego wydano osobno projekt 
pod ty tu łem : Sposób uform owania żydów w  
Polsce. Sprawą reformy izraelitów zajmowali 
się podkanclerzy ksiądz Kołłątaj w Prawie 
politycznem  i Tadeusz Czacki. W edług ró­
żnych projektów nareszcie ułożono dla nich 
prawo. Zapewniono im wolne wyznawanie wia- 
ry, wybór rabinów, wybór szkolników, ka- 
halnych. Zaprowadzono przymus szkolny, obo-

bowiązkową naukę języka polskiego. Swoboda 
sprawowania rzem iosł była poręczona. Prawo 
to nader sumiennie napisane, mające na celu 
z czasem równouprawnienie żydów, nie m o­
gło być wprowadzonem. W szystkiemu prze­
szkodzili M oskale! Niechże się teraz z czemś 
podobnem, co tu pobieżnie tylko wymienione, 
pochwalą oni, co chcą ludzkość oświecać, a 
choćby Prusacy, wyobrażający sobie, że stoją 
na czele cywilizacyi!

Czem byłaby Polska, czem społeczeństwo 
całe dotąd, gdyby tradycyom, zasadom i pra­
wom polskim dozwolonem było rozwijać się 
sw obodnie!

A Kościuszko (w liście do M. Zaleskiego, 
posła trockiego) napisał słowa, które dziś 
powtarzać, przypominać i urzeczywistnić po­
winniśmy : „Usposobnijmy syny światłem re- 
publikanta. Niech powszechna tylko bedzie e- 
dukacya, niczego lękać się nie trzeba. Od 
nas samych zależy poprawa rządu, od óby- 
czajóu) naszych. Lecz jeśli będziemy podli, 
chciwi, interesowni, niedbający o kraj swój, 
słusznie, abyśmy potem mieli kajdany na szy­
jach, bo tego warci będziemy".

Jednak już po piewszym rozbiorze Polski, 
naród w chwili najstraszniejszego upadku, 
wśród szału, rozpusty i demoralizacji zaczął 
powoli podnosić się, odradzać się na drodze 
umysłowej dzięki zabiegom takich mężów, 
jak Konarski, dzięki staraniom Pijarów." Ko- 
misya edukacyjna" utworzona (w r. 1775) na 
wniosek Joachima Chreptowicza, rozwinięta 
później do większych rozmiarów, trudy K ołłą­
taja i wielu znakomitych mężów, działających 
pod wpływem zasad sejmu czteroletniego, 
widzących jedyny ratunek w powszechnej o- 
świaeie, wydały, rzec można, nowe pokolenie 
w niczem do tego, które było świadkiem, a 
;>o części sprawcą upadku ojczyzny. To po­
kolenie młode, pełne życia powołanem było
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zornym, lecz rzeczywistym pożytkiem dla kraju, 
jeśli Dr Euzebiusz Czerkawski bezpośrednią swą 
interwencyą w sprawie wyższej edukacyi krajo­
wej usunie krzyczące niedostatki, a w obrębie 
zasadniczej autonomii kraju Radę szkolną krajo­
wą wyzwoli z pod przewagi ministerstwa i uła­
twi postawienie jej na zasadach, na jakich ją  
mieć pragnął sejm z r. 1866 , t. j. pełnej przed 
sejmem odpowiedzialności, nie zaś, gdy nominat 
zapuszczać będzie się (jak dotychczasowe wystąpie­
nia wnioskować dozwalają) w ogólne reorganiza- 
cye ministeryalne wewnętrzne i stwarzanie ogól­
nych systemów austryackich na polu edukacyi 
publicznej.

Opinia ta nasza nie przeszkodziła nowemu pi­
smu zwanemu „Kuryer Lwowski" powiedzieć, 
że bijemy w wielki dzwon radości z powodu rze­
czonej nominacyi, i nazywa tę nominacyę speł­
nieniem naszych „pragnień." Cytuje dalej w cu­
dzysłowach cały długi ustęp apoteozujący Dra 
Czerkaw8kiego z punktu obcego nam w zapa­
trywaniach politycznych, a wprost sprzecznego z 
wypowiadaną przez nas opinią o tym naszym 
statyście , aby tern siarczyściej zakonkludować 
potem o.... naszym „zachwycie."

Na drugi dzień pomienione pismo lwowskie 
prostuje wprawdzie, że honor apoteozy Czerkaw- 
skiego należy się komu innemu, ale bynajmniej, 
ani słowem jednem nie wspomina, że „Gazeta 
Krakowska," wolną jest od „zachwytu" i nie 
prostuje swoich wniosków i orzeczeń z tego po­
wodu o „Gazecie Krakowskiej."

Taką jest sumienność nowego organu dzienni­
karskiego lwowskiego. Myśmy zapoznali się już 
z nią i w sprawie osobistej napaści jego 
krakowskiej siostrzycy na „Gazetę Krakowską", 
gdzie sens sprostowania naszego doraźnie sfał­
szowano w równyż sposób, jak artykulik o no­
minacyi Czerkawskiego. Szlachetna spółka! która 
podobnemi dążnościami i taką metodą dzieło swo­
je prowadzi, utrzymując, że służy sprawie pu­
blicznej. Guarda e passa !

Wracając do sprawy nominacyi Czerkawskiego, 
zanotować wypada, że od owego czasu rozwiała 
się ona jak mgła, mimo zapewnień apoteozują- 
cych go dzienników, że li od niego samego zawi­
sło było przyjęcie takowej! Okazuje się, że nie­
jaki p. Pozzi', szef sekcyi tegoż ministerstwa nie 
chce opuścić swojej posady. Oj... ten pan Pozzi! 
w niwecz obrócił i zaproszenie Dra Czerkaw­
skiego na wysokie dostojeństwo rządowe i wszyst­
kie korzyści z zawetowania przez nas noweli 
nie autonomicznej, a wstecznej dla Austryi!

Korespomtacya „Gazety M o w s i ie j ."
Z Pokucia 4 maja.

W Stanisławowie i w wielu innych miastach 
obchodzono uroczyście w kościołach i w do­
mach rocznicę konstytucji 3 maja. Myśl arcy- 
wspaniała, że' szerzy się pojęcie i znaczenie 
historycznego faktu, narodowej idei a naro­
dowy instynkt przychodzi do samowiedzy 
ogółu w najniższych i nieświadomych dotąd 
sferach. Odczyty główną tu  odgrywają rolę. 
W Stanisławowie ks. Kamiński zentuzyazmo- 
wał mieszczan wykładem, o doniosłości tego 
historycznego faktu, wyjaśniali fakt ten prof. 
Parylak, ks. Dąbrowski, prof. Miazga i p. 
Danda obywatel "i m ajster krawiecki, każdy 
ze swego stanowiska, a prof. Urysz zebrał 
przy okazyi tej 20 złr. między zgromadzony­
mi na pomnik Kilińskiego. Wszystko to nie 
zadowolniło mię jeszcze i zdaniem mojem jest

nie zupełnie dostateczne do zbudzenia tego 
życia, jakiebym widzieć pragnął. Prezes po­
siedzenia Dr Szydłowski i w kilkukrotnem 
przemawianiu ks. Dąbrowski napomknęli i 
poruszyli wiele ważnych kwestyj politycznych, 
wszystko to atoli nie było obmyślone pro­
gramem, jaki w takich zebraniach tu na Rusi 
wykonany być powinien. Program taki powi­
nien objąć Rusinów, ich przedewszystkiem 
zaprosić wypadało do politycznej uroczystości, 
a w ich politycznych uroczystościach nam 
Polakom udział brać należy. Wtedy to uroczy­
stość polityczna zupełnie inna, bo żywe, peł­
ne, organiczne .będzie mieć znaczenie. Bez 
Rusinów to tak nam, jakbyśmy się czegoś 
bali, jakby nam czegoś brakowało; tak Rusini 
bez nas lękają się jakichś, zkądś grożących 
niebezpieczeństw, skarżą się sami nie wiedzą 
na kogo, utyskują, wymyślają a nie są w sta­
nie przedsięwziąść bez nas nic stanowczego, 
pozytywnego, prawdziwie pożytecznego..Niech 
się kto przyglądnie z boku takim jednostron­
nym zebraniom, to przekona się, że są one 
obmyślane w najlepszej chęci służenia dobrej 
sprawie, a w rzeczywistości przebrzmiewają 
bez echa, bo odbywają się jednostronnie, nie­
organicznie. A więc czy to uroczystość Mic­
kiewicza, największego przyjaciela Rusi, czy 
Szewczenki wroga despotów i podłych biedne­
go ludu oprawców, czy obchód konstytucji 
3 maja, aktu usamowolnienia, czy odsiecz W ie­
dnia uskuteczniona przez ruskie głównie ry­
cerstwo i z ruskich kniaziów pochodzącego 
króla Sobieskiego; wszystko to wspólny pro­
gram, wspólna radość, wspólny i obopólny 
szacunek świętości narodowych, narodowych 
języków. Zgorszyłem się przeto, że w Stani­
sławowie, gdzie rozumieją dobrze ideę naro­
dową uczestnicy obchodów, nie słyszą tam 
ruskiej mowy, ruskiej myśli, ruskiej pieśni. 
Spodziewam się, że następne uroczystości na 
ruskiej ziemi odbędą się według ruskich zwy­
czajów i z ruską przysłowiową stanowczością, 
której nam Polakom, niestety nie dostaje 
której wzory trzeba nam brać z owego trady­
cyjnego ruskiego uporu. Bez stanowczości ' 
be" wytrwałości nikt nigdy nie dokonał nic 
doskonałego.

wanym obozie: „z pamfletem się urodzili, 
niech im pamflet będzie włożony do trum ny". 
Nieczuja o tyle przeciw temu protestuje, że 
się narodzili „nie z pamfletem, lecz z pasz­
kwilem" — daje im więc pogrzeb godniejszy.

KRONIKA.

na

do urzeczywistniania programu konstytucji 
3-go maja i rad Kościuszki, do walki na je ­
dnem z nim polu, do poświęcenia bez gra­
nic. W szystkie późniejsze spiski, wszystkie 
późniejsze powstania, wszystkie usiłowania 
podniesienia ludu rolniczego były wykona­
niem testam entu przekazanego nam przez 
przodków naszych, przez twórców konstytu 
cyi 3-go maja i założycieli nowej, zreformo 
wanej oświaty narodowej.

Rocznicę Ustawy tej obchodzili uroczyście 
w kościele ś. Krzyża Król, Prymas, Nuncyusz 
papieski, biskupi, senatorowie, posłowie, żoł­
nierze, wraz z całym narodem. Na pamiątkę 
stanać miały kościoły pod wezwaniem Opatrz" 
ności, w Warszawie, w Kijowie i w wielu 
miastach całej Polski.

Spółczesny Niemcewicz z powodu tej uro­
czystości zostawił następujące słow a: „Niech­
że ten dzień będzie hasłem powszechnej na­
rodu radości. Niech Polacy w najpóźniejszych 
wiekach obchodzą go jako pamiątkę szczęśli­
wej ustawy sejmu".

Nieltościwy wróg wszystko zburzył; ale 
pamiątek naszych nie zniszczył w szlache­
tnych duszach żyjących. Wyższe prawo zwy­
cięży. Kiedyś, może wprędce, Europa prze­
kona się ile straciła dozwalając na rozbiór 
ojczyzny naszej. Polska nigdy nie była za­
borczą, więc niebezpieczną dla żadnego pań­
stwa nie mogła być nigdy, a pożyteczną za­
wsze. Gdyby istniała Polska nie znałaby Eu­
ropa ani terroryzmu radykalistów, ani komu- 
nardów, ani petrolezek, ani dynamitu, ani 
panklastyku. Nie lękałaby się dzikich hord 
azyatyckich, ani nihilistów.

Jeszcze czas! Europa przyjdzie do opamięta­
nia. A my pomnąc zawsze o świętach narodo­
wych, pracujmy spokojnie z ufnością w Bogu.

St-n B-slii.

Dział literacki i artystyczny.
W ieczór Słowackiego.

Wieczór urządzony w piątek d. 4 b. m. 
cześć autora Beniowskiego i Lilii Wenedy, 
zgromadził w teatrze liczną publiczność, która 
z prawdziwym zajęciem przysłuchiwała się 
urozmaiconemu programowi i wynagradzała 
amatorów, biorących udział w uroczystości, 
hucznemi oklaskami.

Prezes czytelni akademickiej p. Jan Pawli 
kowski, wyjaśnił w dłuższej przemowie zna­
czenie uroczystości i zapatrywanie się mło­
dzieży na Słowackiego i jego literacką dzia­
łalność.

Po odegraniu pięknego poloneza Żeleńskie­
go przez orkiestrę miejską pod dyrekcyą sa 
mego kompozytora. Następnie wykonał znany 
zaszczytnie pianista p. Bylicki Nokturnę (op. 
27. Nr. 2) i Allegro de Concert Chopina ku 
zadowoleniu krytyki i słuchaczy. Ustępy 
skrzypcowe, które miał wykonać p. Singer, 
opuszczone z powodu niedyspozycyi p. Sin- 
gera. P . Reich odśpiewał znaną balladę Mi­
ckiewicza z muzyką Moniuszki. Utwór to tru ­
dny i wymaga nader dobrej deklamacyi i 
płynnej wymowy. Pan R. niezupełnie nas 
zadowolił, lecz miły głos tego amatora ogól­
nie się podobał. P . Cynk, który w tak kró­
tkim czasie zyskał sobie sympatyę u nas, 
odegrał bardzo ładnie koncert Servais’go na 
wiolonczeli i zasłużone zbierał oklaski. W 
części drugiej wieczoru wykonała orkiestra 
miejska uwerturę z „W ilhelma Telia" Rossi­
niego i „Mazur" Żeleńskiego. Wykonanie obu 
utworów było znakomite, Akademik p. K. od- 
deklamował ustęp z poematu „w Szwajcaryi".

Na zakończenie odegrano prolog z Lilii 
Wenedy, z panią Hoffmanową w roli Róży i 
panną Kałużyńską w roli Lilii. Obu artystkom, 
które chętnie zgodziły się na wzięcie udziału 
w wieczorze, wręczono przy podniesieniu kor- 
tyny piękne bukiety od młodzieży akademi­
ckiej.

Wieczorowi brakowało zwykłego w takich 
uroczystościach przemówienia którego z pro­
fesorów ; zresztą udał się zupełnie, i zape­
wne zasili kasę Towarzystwa oświaty zna­
cznym dochodem. M. S.

Nadesłano nam z Paryża książkę anonymo- 
wą, lecz pod tytułem przeźroczystym Teka 
Nieczui, książkę, która niewątpliwie długi czas 
zajmować będzie publiczność naszą. Je s t to 
odpowiedź ze sfer niebieskich na „Tekę S tań­
czyka", a w której Nieczuja wykłada rozmowy 
o tym przedmiocie całego panteonu polskiego. 
Jakkolwiek widocznie „Nieczuja" nie pozbył 
się i w niebie swoich silnych osobistych na­
miętności, a we wszechświatowem obcowaniu 
pokumał się cokolwiek ze stronniczemi obce- 
mi zapatrywaniami na sprawy świata, książka, 
nosząca napis Tom I-szy jest morderczą kry­
tyką całej politycznej działalności Stańczyków, 

niektóre „Listy" przypominają swym języ­
kiem historycznym, lapidarnością zdań i skrzą­
cym dowcipem najlepsze czasy autorstwa „Nie­
czui". — O książce tej któryś z świętych na­
szych wypowiada zdanie mówiąc o krytyko-

Kraków d. 9 maja.

Wczorajsza uroczystość św. S tan is ław a
z ośmiodniowem nabożeństwem w kościele XX. 
Paulinów na Skałce, zgromadziła ogromną liczbę 
pobożnych nawet z zakordonowych okolic Kra­
kowa; św. Stanisław jest bowiem patronem na­
rodowym prawie całej Polski, z wyjątkiem dye- 
cezyi kujawsko-kaliskiej, gdzie patronem ś. Józef 
Oblubieniec i Galicyi, która uroczyście obchodzi 
dzień ś. Michała. W niedzielę przypadającą w 
oktawie tej uroczystości odbywa się zwykle pro- 
cesya z relikwiami ś. Stanisława z katedry na 
Skałkę; w tym roku —  z powodu że na tę wła­
śnie niedzielę przypada święto Zesłania Ducha ś.
—  procesya odbędzie się jutro, we czwartek 
o godzinie 9 -tej. W szystkie bractwa i cechy z 
chorągwiami biorą zawsze z własnego natchnienia 
udział w tej procesyi na cześć patrona Polski. 
Spodziewać się należy, że podczas procesyi będą
—  jak w roku zeszłym —  pozamykane wszystkie 
sklepy na Stradomiu i na Kazimierzu, dla uła 
twienia pochodu.

Obok klasztoru XX. Paulinów na Skałce, jest 
legendowa sadzawka ze statuą św. Stanisława, 
którą corocznie w czasie odpustu zwiedza tysiące 
ludu, myjąc oczy tą wodą i biorąc ją nawet do 
ust; owóż ośmielilibyśmy się zwrócić uwagę za 
rządu klasztoru, iżby więcej dbał o czystość tej 
sadzawki i statuę zachowywał w lepszym stanie 
bo dzisiejszy stan wywołuje ubolewanie u jednych 
a u drugich jest przedmiotem złośliwych uwag 

Z dniem dzisiejszym otwartą została sub 
skrypeya na pożyczkę krajową —  która w piątek 
zamkniętą zostanie.

Slub ks. Leona Sapiehy, syna ks. Adama 
its. Teressą Sanguszkówną, córką ks. Pawła, od­
był się dziś w kościele Panny Maryi w 
Krakowie. Młodej parze błogosław ił X. Albin 
Dunajewski, biskup krakowski, który też do nich 
miał serdeczną przemowę. Wśród orszaku ślu­
bnego dawały się widzieć w znacznej, prawie 
przeważnej części wspaniałe polskie stroje i ka­
rabele. Ogólną uwagę zwracały stroje p. mło­
dego ks. Leona, ojca jego ks. Adama, oraz hr. 
Stanisława Tarnowskiego i ks. Sanguszki. Uroczo 
wyglądała w białym ślubnym welonie postać panny 
młodej ks. Teresy Sanguszkównej.

Wybory zarządu Tow. Strzeleckiego w Kra 
kowie, odbyły  się  w ed ług  statutu w p ierw szą  n ie ­
dzielę majową 6-go b. m. Prezesem wybrano po­
nownie p. Ernesta Stockmara, wiceprezesem p 
Dra Jana Hajdukiewicza; członkami Rady nad­
zorczej wybrani: pp. Bielak Józef, Goebel Jerzy, 
Grosse Juliusz, Grychowski Józef, Łuszczkiewicz 
Antoni, Matusiński Jacek, Miłaszewski Adam, 
Opid Adolf, Dr Zarewicz Aleksander, Zieleniewski 
Ludwik. Sekretarzem wybrano p. Bentkowskiego 
Leona, skarbnikiem p. Zaplatalskiego Józefa, go­
spodarzem strzelnicy p. Friedleina Fryderyka, 
gospodarzem ogrodu p. Kołodziejskiego Walerego. 
Po dokonanych wyborach rozpoczęło się strze­
lanie do tarczy, a wieczorem zasiadło liczne grono 
członków Towarzystwa Strzeleckiego do wspólnej 
uczty.

We Lwowie jednocześnie odbyły się nowe wy­
bory zarządu Towarz. strzeleckiego, — pierwsze 
strzały do tarczy padną tam w niedzielę dnia 
13 b. m.

Stopień doktora praw otrzymał na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim p. Włodzimierz Adam Kozicki,

Stopień doktora wszech nauk lekarskich
otrzymał p. Jan Prus —  obaj z Galicyi.

Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
nadeszły: Bierkowskiej „W  altanie", Świerzyń- 
skiego „Wawel* akwtrela, Erbe Roberta 6 akwarel.

Zm arli: w Krakowie umarł 6-go b. m. Win­
centy Wróbel, doktorand medycyny, mając lat 36. 
Emil W łocki, obywatel z Kongrekówki, żołnierz 

r. 1 8 63 , przeżywszy lat 63 , umarł 7 b. m. 
W Złoczowie umarł d. 5-go b. m. Faustyn 

Ziemblic Krukowiecki, b. oficer wojsk polskich 
r. 1831 , przeżywszy lat 77.
W Samborze umarł Ignacy Jasieńczyk Kra­

jewski, żołnierz z powstania r. 1863 .
W Wielkopolsce umarł 3-go b. m. Teofil Ko- 

rytowski, dziedzic Grochowisk, mając lat 64 .
W Meranie umarła 5-go b. m. hr. Emilia Ko- 

ziebrodzka, żona znanego komedyopisarza.
Na ręce  p. Maurycego Siebera, członka 

honorowego Tow. weteranów i komitetu muzy­
cznego złożył p. Władysław Żeleński sumę 100  
złr. na cel orkiestry krakowskiej przystępując 
zarazem jako założyciel do zawiązanego Tow. 
przyjaciół orkiestry.

Trybunał kasacyjny unieważnił orzeczenie 
przysięgłym w znanym procesie rzesowskim (Sto- 
chliński i Ritter), i przekazał nowe rozpatrzenie 
sprawy sądowi krakowskiemu.

Lecznicę we Lwowie, o której projekcie
dawniej donosiliśmy — otwiera już Dr Zygmunt 
Rieger. Lwów rzeczywiście potrzebuje takiego za­
kładu, jakie w Warszawie oddawna już oddają 
wielkie usługi. W nowej lecznicy ordynować bę­
dzie czterech znanych lekarzy, między nimi Dr 
Strojnowski i Schattauer, a na żądanie pacyentów 
każdy inny lekarz wezwanym także być może.

Straż pożarna W Dobromilu zwołuje na 16,
17 i 18 czerwca wiec, na którym po uroczystości 
poświęcenia sztandaru, będą traktowane wnioski

tyczące się spraw stowarzyszenia straży pożarnych, 
poczem nastąpi wspólna biesiada. W tym celu 
straż pożarna Dobromilska rozesłała odezwy z za­
proszeniem do wszystkich straży pożarnych w 
Galicyi.

Główna wygrana losów „Czerwonego Krzyża" 
w sumie 100.000 złr. padła na los ser. 7.595 
Nr. 1 9 , będący własnością p. Anny Rawson, za­
mieszkałej w Zakopanem.

Germanizacya w Sosnowcu, w Królestwie 
Polskiem ogromne zrobiła postępy; ułatwiła jej 
drogę ze Szląska bliskość granicy. Niemcy są tam 
przeważnie właścicielami domów; język niemiecki 
w fabrykach i sklepach, u a których widać wszę­
dzie napisy niemieckie; nawet małżeństwa mię- 
szane germanizują ludność tamtejszą. — Coraz 
dalej kroczą Niemcy na wschód, kapitaliści nie­
mieccy sięgają już po kopalnie olkuskie a nie­
poradność nasza nie stawia im tamy; w osta­
tnich dniach jeden z piękniejszych i większych 
majątków Bogdanów w okolicy Piotrkowa, prze­
szedł w ręce niemieckie.

Fedora była wczoraj przedstawioną po raz 
piąty przy napełnionem teatrze. Dziwnem się może 
wydawać, że sztuka przeniesiona z innego świata, 
nie mająca nic wspólnego z naszem społeczeń­
stwem, tak wielkiego powodzenia doznaje. Wpra­
wdzie jest napisana przez jednego z pierwszych 
dramaturgów z niezwykłym talentem; lecz wiele 
sztuk Sardou grano już u nas, a jednak ładna 
nie ściągała mnóstwa widzów i to w  krótkim 
czasie. Otóż powodzenie to przypisać jedynie mo­
żna mistrzowskiej grze pani Hoffmann, która rolę 
tę oddaje może lepiej aniżeli wszystkie inne, a 
nadto p. Sobiesława, który artystce wybornie 
wtóruje.

T E A T B  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Początek o godz. wpół do ósmej.
Czwartek 10 maja: „Zemsta," komedya Ale­

ksandra Fredry. Czwarty występ Józefa Rychtera.
Sobota 12 maja: „Z Tajemnic Boru," sztuka 

w 5 aktach Ludwika Otto, przekład Aurelego 
Urbańskiego. Po raz pierwszy. Benefis i piąty 
występ Józefa Rychtera.

Poniedziałek 14 maja: „Z Tajemnic Boru," 
sztuka w 5 aktach Ludwika Otto, przekład Au­
relego Urbańskiego. Po raz drugi. Szósty występ 
Józefa Rychtera.

Wtorek 15 maja: „Śluby Panieńskie," ko­
medya Aleksandra Fredry. Siódmy występ Józefa 
Rychtera.

W ystawa n ieu s ta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach ot-.vrta  codziennie od godz. 
l le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp niedzielę 
16 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet arch eo log iczn y  uniw ersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium  m ajut)  zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—le j prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt

Muzeum Technlozno-przemysłowe w gm achu o o !  
Franciszkanów, otwarte coiłziennie od g. 10—6ej.— 
W stęp 20 c. od osoby. W niedziele i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarb iec  I groby królew skie w katedrze na W a­
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie- 

Groby zasłużonych u  C 9 . Paulinów na Skałce 
zwiedzać m ożna w niedzielo i św ięta rano.

Kalendarzyk. Jutro: Grzegorza Naz. i  Dyz­
my. We czwartek: Izydora włościanina wyzn. 
i  Joba.

R D C H  W Y B O B C Z Y ._ _ _
Centralny komitet wyborczy przedstawia 

następujących kandydatów:
1. Na okrąg wyborczy Śniatyn pana Tytusa 

Sięgalewicza, adjunkta sądowego, R usina;
2. na okrąg Rawa-Niemirów pana Feliksa 

Bilińskiego, właściciela gruntu, R usina;
3. na okrąg Busk-Kamionka hr. Tadeusza 

)zieduszyckiego;
4. na okrąg Zbaraż-Medyn pana Leopolda 

Łukawskiego, notaryusza i prezesa R ady po­
wiatowej ;

5. nt okrąg Gródek Janów dotychczasowego 
posła pana Edwarda Weissmanna.

1883.Łańcut 6 maja
(Koresp. „Gaz. K rak.")

W sobotę odbyło się tu  w obecności licznie 
zgromadzonego duchowieństwa, obywateli i 
włościan zgromadzenie przedwyborcze z okręgu 
Łańcut-Przeworsk, na którem w nadzwyczaj 
ożywionej dyskusyi przyjęto jednogłośnie kan­
dydaturę hr. Karola Scipióna. Zaznaczyć prze­
dewszystkiem należy współudział włościan, 
którzy projekt wyboru drugiego kandydata 
z grona duchowieństwa odrzuciwszy, mając 
na względzie liczne zasługi i gorliwość z jaką 
się kandydat w Sejmie, w Radzie powiatowej, 
tudzież w Towarzystwach gospodarskiem i za- 
liczkowem sprawom ludu i kraju oddaje — 
już nie z zajęciem, a z zapałem i entuzyaz- 
mem prawdziwym jedyną i wyłączną kandy­
daturę hr. Karola Scipiona przyjęli, a usilnie 
ią popierać uchwaliwszy — wszelką inną kan­
dydaturę za pokątną i nieuczciwą uznać po­
stanowili.

Kandydat w dłuższem przemówieniu, w któ­
rem wspomniał o dotychczasowej swej dzia­
łalności w Sejmie jako poseł okręgu rzeszow­
skiego i członek komisyi budżetowej, z praw- 
dziwem wzruszeniem dziękował duchowieństwu, 
obywatelom i włościanom za powszechny i 
szczery objaw uznania jego zasług obywatel-

Przesełamy tych kilka słów sprawozdania,
I 6!-611 ? więcej, że sa okręgi,

w których komitet sprawy nie zasypia i że
nasz poczciwy potrafi trzeźwo ocenić za-lud
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aługi obywatelskie, że tem  samem obejdzie 
sie bez agitacyi i komitetów pokątnych.

Mv od siebie dodamy, że tak świetnie sta­
wiony kandydat w ubiegłym Sejmie, jakkol­
wiek zbyt powolny dla frakcyi przewodzącej 
i politykę kraju krzywiącej, odznaczał się 
stale niezmierną pracowitością i g°rl™ °‘ 
ścia poselską, a na polu działania autonomi­
cznego lokalnego i gospodarczego położył 
trwałe zasługi, tem  cenniejsze —  polepi y 
wszystkie na wprowadzeniu w tryb obywa 1 
skiego życia samegoż ludu. Miejmyż nadzieję, 
że manifestacya zaufania publicznego dla jego 
osoby i działania, będzie dlań zach^  aby 
działalność swą poselską oprzeć odtąd na 
szerszych podstawach i wyzwolić ją z pod 
wpływów paraliżujących jej skuteczność. By­
łoby to nader cennem spotęgowaniem w no- 
wpi Izbie reprezentacyjnej, siły juz dobrze 
znanej a szlachetnej. (Przyp. Bed.)

W  Kołomyi odbyło się dnia 6 b. m. zgro­
madzenie przedwyborcze, na którem stawało 
dwóch kandydatów: Dr W arszauer i bar.R o- 
maszkan. Pierwszy wyłuszczył w ^uższej
przemowie swoje zapatrywania politycżne, dru-
Ł  odpowiedział na kilka wniesionych inter- 
pelacyj. Zgromadzenie me powzięło żad j 
uchwały. _

Gaz Nar “ otrzymuje wiadomość z Koło- 
*• *!' vilVn starowierców otrzymało wczoraj

T ’ahina Blocha z Florisdorfu następujący
C S :  “  Ł . l . n c , »  S - l t a  ,>d«.

a' i k ł  —  *-
niegodnym manewre m . __

Kom itet przedwyborczy okręgu Brzeżany- 
Przemyślany postanowił jednogłośnie kandy­
daturę br. Romana Potockiego na posła sej­

mowego. _ _ _ _ _ ------

Ze Śniatyna telegrafują. Przybyła tu depu- 
tacya chrześcian A o l . m y i  . ag,tu j .  za ba- 
ronem Soroaszkflncni.

We Lwowie odbył się dnia 5 b. m. wiec 
Lńl^ków  i przemysłowców. Wzięło w mm 

nrzeszło 200 osób wiele przybyło z pro- 
udział prz Walichiewicz przewo-
d S c y m  był p Bałutowski. W iec obradował
t " S S Ł *  C k ie b  w,burt. do S.JU.U

tem iakbv doprowadzić do tego, iżby 
gtan miejski liczniej był reprezentowany w S ie  Wiec podjął dawno już żywione ży­
czenie klas przemysłowych i rzemieślniczych 
S o  kraju, aby aa postów z 
szvch posiadłości łącznie z miejskiemi okrę­
gami polecać o ile można mężów z mteligen- 
cvi miejskiej a zarazem przemysłowców lub 
rzemieślników. Wiec postanowił życzenia i 
uwagi przesłać do wiadomości komitetowi

00 W ?  Lwowie odbędzie się dziś pierwsze ze- 
hranie ogólne przedwyborcze dla wyboru ko- 

totn nfzedwvborczego, na które zapraszają 
p t f f i -  p Gnoiński (były) i , .

D ą b r o w s k i  (nowy, dotąd me potwierdzony)

Przegląd polityczny.

C X u  S k b . 8V l u , c b  duH aoyj. 
7 GalTcyi wybrani zostali delegaci nommo-
w a ^  prze^ Koło polskie. W ybór delegatów
_ Czech musiano oddać losowi, gdyż kandy 
d a c i  czescy i niemieccy otrzymali równą ilość 
głosów. Prezydent Izby wyciagał z urny ko­
lejno 10 nazwisk; pięciu Czechów i pięciu 
Niemców weszło w skład delegacyj, los oka­
zał się wyjątkowo bezstronnym.

W iener Ztg" i „Budapest! K5zlóny“ o- 
głosiły wczoraj nominacyę szefa sekcyi w 
wspólnem ministerstwie spraw zagranicznych 
p Szógyenyi-Marich W ładysława na pierw ­

szego szefa sekcyi w temże ministerstwie. —  
W  ten sposób więc zakończoną została spra 
wa poruszona znowu utworzenia podsekreta* 
ryatu stanu w wspólnem ministerstwie spraw 
zagranicznych monarchii, zakończoną zwycięz- 
twem tradycyi biurokratycznej. Mogą się cie­
szyć z tego organa konstytucyjne austryackie, 
które z niechęci do wpływu węgierskiego 
zmiany organicznej sobie nie życzyły. „Straż 
honwedzka" jak same powiadają zaciągniętą 
została — tylko bez kontoli konstytucyjnej, 
a natomiast z szczególnem odznaczeniem u- 
rzedowej pozycyi „pierwszego" szefa sekcyi 
— zastępcy m in istra  i kierownika wszystkich 
spraw prezydyalnych.

Dnia 6 b. m. otrzymał ksiądz arcybiskup 
warszawski Popiel, paliusz w kościele kato­
lickim św. Katarzyny w Petersburgu. N astę­
pnie złożył przysięgę w rosyjskim języku, 
poczem podpisał formularz ślubowania, który 
wręczono Tołstojowi.

Układ zawarty przez rząd rosyjski ze Sto­
licą św. nie podoba się niektórym polakożer­
czym organom. Obawiają się one wzmocnie­
nia katolicyzmu, i przewidują w całej tej 
sprawie nieśmiertelną „polską intrygę*. P- 
Katkow zarzuca dyplomacyi, że zanadto się 
pospieszyła ze zgodą.

.G azeta Narodowa* otrzymała z Warszawy 
następującą korespondencyę:

Dochodzi nas z Warszawy wiadomość, że 
dnia 3 maja Apuchtin usiłował znowu wywo­
łać nowe rozruchy. Po otrzymaniu orderu od 
cara za policzek z ręki Zukowicza, postępo­
wanie tego zbira staje się coraz bardziej wy­
zywające i zuchwałe. We czwartek zarekwi­
rował" żandarmeryę i znaczną liczbę wojska, 
któremu rozkazał obsadzić dziedziniec uni­
wersytecki już o godzinie 6-tej z rana. Co 
to miało znaczyć, nikt się nie mógł domy­
śleć, bo w dniu tym nie było żadnych wy­
kładów i liczniejszego zebrania młodzieży nie 
potrzeba się było obawiać. Cel nagromadze­
nia wojska był znany prawdopodobnie same­
mu tylko Apuchtinowi, który nikomu go nie 
wyjawił, a pytającemu rektorowi, Moskalowi 
Błagowieszczeńskiemu, odpowiedział gburo- 
wato, że z rozporządzeń swoich nie potrze­
buje sie tłomaczyć" przed nikim. Obrażony 
rektor odparł, że należy do tej samej rangi, 
co i Apuchtin, jest bowiem tajnym radcą i 
kawalerem wielu orderów, następnie posłał 
po dziekanów, którzy z wyjątkiem jednego 
tylko Nikickiego orzekli na posiedzeniu se­
natu, aby sprawę z młodzieżą raz już zakoń­
czyć i nie przewlekać jej bez potrzeby.

Wojsko tymczasem nie ustępowało a przy­
bywającą na uniwersytet po listy młodzież 
aresztowali żandarmi i dokonywali na niej jak 
najszczegółowszej rewizyi. Gdy zaś u jednego 
z rewidowanych znaleziono przypadkowym spo­
sobem rewolwer, żandarmerya już nie tylko 
studentów, ale i inne osoby z publiczności 
poddawała rewizyi. W ten sposób zrewidowano 
do godz. 4 po południu 200 studentów i kil­
kadziesiąt innych osób. Należy dodać, że stu­
dent, u którego znaleziono rewolwer, miał 
pozwolenie na noszenie broni i powracał wła­
śnie ze strzelnicy.

Młodzież pomimo wyzywającej ze wszech 
miar postawy wojska, zachowuje się spokojnie 
i z godnością.

W  Poznaniu odbył się wiec polski w celu 
zaprotestowania przeciwko rozporządzeniu re- 
gencyi wprowadzającemu język niemiecki dla 
wykładów religii nawet w najniższych kla­
sach.

Zebranie było bardzo liczne, bo przeszło 
2.000 osób zgromadziło się w sali bazaro­
wej. Przewodniczył ks. Dr Kantecki a prze­
mawiali : ks. Kantecki, pp. Szymański, Grodz­
ki, Ofierski i Dobrowolski.

W końcu uchwalono jednomyślnie pro test

przeciwko reskryptowi, który ma na celu ni­
szczenie narodowości polskiej i jest w naj­
wyższym stopniu szkodliwym dla wychowania 

I katolickich dzieci.

, Proces przeciwko Skariatinowi byłemu gu­
bernatorowi kazańskiemu, który za zwierzęce 
znęcanie się nad Tataram i, został przez se­
nat w ręce sądu oddany, ma być jak donoszą 
„Moskiewskie W iedomosti" zupełnie ubity. 
Śledztwo trwało la t kilka, i wykazało ogrom 
ne nadużycia.

Porta zwróciła się jak wiadomo w okólni­
ku z d. 10 lutego do mocarstw, które pod­
pisały traktat berliński, domagając się wyko­
nania tych artykułów tego traktatu, które o- 
znaczały udział nowych bałkańskich państw 
w otomańskim długu, i wysokość haraczu 
nałożonego na kraje i prowincye podległe J 
zwierzchnictwu Porty. Otóż większa część 
rządów, a między niemi i gabinet wiedeński 
odpowiedziały przychylnie i w K onstantyno­
polu sądzą, że natychmiast po nadejściu 
wszystkich odpowiedzi, ambasadorowie będą 
mogli rozpocząć konfereencye w tej sprawie.

Rząd turecki myśli poważnie o reformach 
w A rm enii; przynajmniej „Morning Post* 
donosi, że Porta doniosła mocarstwom o przy­
gotowaniach jakie w tym  kierunku porobiła. 
Tymczasem odkry to , że tajne towarzystwo 
niedawno w Erzerum rozwiązane, którego pro­
ces obecnie się toczy, było pod kierunkiem 
pięcioczłonkowego wydziału wojskowo zorga­
nizowane, i utrzymywało stosunki z rosyjski­
mi nihilistami w celu wywołania powstania 
w obronie armeńskiej niepodległości.

Como 9 maja. Moltke przybył tutaj.
Halifaks (Nowa Szkocya) 8 maja. Miasto 

zaniepokojone z powodu demonstracyj feniań- 
skich zamierzonych na 14 maja, jako dzień, 
w którym mordercy z Feniks-parku będą 
straceni. Zwrócono uwagę gubernatora na 
przybycie dwóch podejrzanych amerykańskich 
statków. Z innej strony rozeszła się wiado­
mość, że statki te nadpłynęły z Bostonu z 
feniańską załogą i torpedam i dla niszczenia 
handlowych okrętów. W  porcie tutejszym 
przedsięwzięto z "tego powodu środki ostro­
żności.

Kursa telegraficzne z d. 9  maja 1883.
Wiedeń,  2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa austr. 78*65. Renta srebrna 79*15, 
Renta złota 99*10. 6%  Węgierska 120*10. Losy z r. 
1860 133*75, Akcye banku Austro - węgierskiego 
840*—. Akcye kredytowe 306*70. Londyn 119*80. 
Dukat 5*66. Napoleondor 9*501/2. Lombardy 145*25. 
Losy z roku 1864 170*75. Akcye kolei Karola Ludw. 
307*50. Akeye Lwow. Czerniow. 171*r-. Akcye kolei 
weg. północno - wschodn. 159*50. Akcye Anglo-Ban- 
ku —*—. 5% Oblig. indem, galicyjsk. 99*40. Losy 
prem. węgierskie 114*50. Akcye kolei Koszycko-Bo- 
gam. 146*25. Akc. kolei półn. zachód, austr. 202*20. 
6 #  Listy zast. hipoteczne 102*20. Marki 58*50. Ruble 
papierowe 118*25. 4 #  Renta złota węgierska 89 20. 
5% Austr. Renta pap. nowa 93*20. Akcye Siedmio­
grodzkie 164 75.

Usposobienie giełdy: złe.
Berlin, z d. 4 b. m. 1883, r. 

W iedeń 170*70. Banknoty 170*90. W arszawa 201*70 
Ruble 202 20. 6% Listy Zast. Pol. 63*—* 4% Listy 
Likwid. 54*75. Akcye Kol. Kar. Ludw. 132*12. Akcye 
kredyt. 525*50.

Przy wyborze prezesa budżetowej komisyi 
francuskiej Izby deputowanych otrzymali Sadi- 
Carnot 10 głosów, Allain Targe 8, Rouvier 
8 i W ilson 7. W wyborze ściślejszym został 
wybrany Sadi-Carnot 17 głosami. Rouvier o- 
trzym ał 8 głosów a Allain Targó 6.

Telenraioj jlazety M m l i" .
Wiedeń 9 maja. „W iener Z tg .“ ogłasza na­

danie godności tajnego radcy naczelnikowi sek* 
cyjnemu Szoegenyiemu.

Wiedeń 9 maja. „Polit. Corr.* donosi z Ce 
tynii, iż ogłoszoną ma być tam jutro prokla 
raacya ks. Czarnogóry. Zapowiada ona odjazd 
księcia do Moskwy na koronacyę, gdzie ksią­
żę "będzie przedstawiać kraj przy koronacyi 
„naszego potężnego przyjaciela i opiekuna.* 
Proklamacya mianuje na czas nieobecności 
rejentką księżnę wraz z radą.

Ks. Bułgarski przybył wczoraj a wyjeżdża 
jutro.

Berlin 9 maja. Parlam ent odrzucił przed­
łożenie dotyczące podwyższenia ceł od drzewa 
177 głosami przeciw 150.

Rzym 9 maja. Schloezer oddał W atyka 
nowi notę pruską dotyczącą sprawy kościelnej.

Paryż 9 maja. Rozpoczęto sądowne docho­
dzenie przeciwko kilku prowincjonalnym dzien­
nikom, które wzywały do odbierania wkładek 
z kas oszczędności.

Dzienniki" donoszą, że punkta ugody po­
między państwem a Lyońskiem towarzystwem 
kolejowem zostaną wkrótce podpisane.

Paryż 9 maja. Izba przyjęła w pierwszem 
czytaniu prawo o recydywistach.

Monachium 8 maja. Przybyła tu  cesarzo 
wa austryjacka i zabawi do 11 maja. Przyj­
mowali ją  księżna Gizela i ks. Ludwik.

Petersburg 9 maja (tel. wł.). „G rardanin" 
podaje wiadomości o prawdopodobnej nomi- 
nacyi jen. Drentelna na miejsce Albedyń- 
go, na jenerał-gubernatora warszawskiego.

Konstantynopol 9 maja. Ponieważ Przed 
stawicielom Rosyi i Anglii dano polecenie 
zgodzenia się na wybór W assa-efendiego, pod­
pisali pełnomocnicy mocarstw protokół do­
tyczący mianowania Wassa-efendiego guberna­
torem Libanu.

Przybył tu  Dufferin.

Targ na zboże.
Kraków 5-go maja. Pszenica czerwona od 

8*—  złr. do 10*25 złr., pszenica b ia łi od 7*—  
złr do 9*50 złr., pszenica żółta od 8*—  złr, 
do 9-50 zł., żyto od 6*75 złr. do 7*25 złr., 
jęczmień browarny 7*—  złr. do 7*75 złr., ję­
czmień na paszę od 6*—  złr. do 6*50 złr., 
owies od 6*50 złr. do 7*— złr., groch od 
— •—  zir. do — *—  złr., kukurydza od — *—  
złr. do — •— złr., hreczka od — *—  złr. do 
— *—  złr., koniczyna czerwona od 90*—  złr. do 
120*—  złr.

Lwów 5-go maja. Pszenica czerwona od 
8*40 złr. do 9*20 złr., pszenica biała od 8*25 
złr. do 8*75 złr., pszenica żółta od 8*10 złr, 
do 8*70 złr., żyto od 5*50 złr. do 6*—  złr.. 
jęczmień browarny od 5*80 złr., do 6*40 złr., 
jęczmień na paszę od 5*—  złr. do 5*30 złr., 
owies od 5*70 złr. do 6*10 złr., groch od 
7*25 złr. do 8*50 złr., kukurydza od 5*60 
złr. do 6*—  złr., hreczka od 7*30 złr. do 
7*85 złr., koniczyna czerwona od 70*—  złr. do 
88*—  złr.

Wiedeń 5-go maja. Pszenica za 100 kilo­
gramów od 10*— złr. do 11"—  złr., żyto od 
7*75 złr. do 8*15 złr., jęczmień od — *— 
złr. do — *—  złr., owies od 6*98 złr. do 
7•— złr .,  kukurydza od 6*88 złr. do 6*92 
złr., okowita per 10,000 liter procent 31*50 złr.t  
do 31*75 złr.

Hamburg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 mrk. 
90 fen. (4 złr. 62 cent.) Na kwiecień 8 marek.

Emil Szw arc
Wydawca.

Jan Gadowski
Odpowiedzialny Redaktor.

N A D E S Ł A N E .
Zwraca się uwagę Szan. Czytelniczek na 

inserat, umieszczony" w dzisiejszym numerze 
„Gazety," o przetworach „Ravissante“ Dra 
Lejosse z Paryża, które dla swych zdumie­
wających skutków powszechne uznanie w toa­
lecie damskiej znalazły. 1251 1

N A D E S Ł A  N eT
Ważnem jest doniesienie o grze loteryjnej 

Samuela Heckschera senr. w Hamburgu. Firma 
ta  zjednała sobie dobrą reputacyę tak tu, jak 
w okolicy, z powodu natychmiastowej wypłaty 
pod dyskrecyą i dla tego już na tem miejscu 
zwracamy uwagę każdego na dzisiejsze ogłosze­
nie tegoż domu w dzisiejszym numerze.

— — w — .........

Kurs p n i f t  i w wartość.
Krakiw, dnia 11 Maja.

Ruble pap. aa 100 rs........................
Marki niem. aa 100 marek .
Franki aa 100 fr...........................
Półimpery^ ros...................................
Dukat ważny . . . * • • •
Rnhel srebrny obrączkowy . . .
Srebrne kupony płatne za 100 zir.

Listy  zastawne i óbligacye.
.. indemn. galic. za 100 złr.

Obligacy kred. ziems. 100 złr. 
4 *  L. aast. T. km 100 l ł r .

" „ z
l *  L. hip. 1°0 z£* * ; _  i"00 ' złr.
6X  L. hip. * 10*  P e 100 złr.
6 *  L. hip. 4 , dywid- 100 złr*6 *  L. włościan. *■ dy l0Q rfr
6 *  „
51fa #  Z. kred.
6*

d y w id .

Krak! 36 lat awr.
36 lat swr. 

" 18 lat awr
1*  " * ” 20 l at  awr.
Akcye k o le ita ro la  Ludwika 210 złr. 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. . • •
4 3 “ m. Stanisławowa *20 złr. .
6% L . zast. Król. Polsk. 100 rubl
Am. L. likwid. „ „ 100 rubl

płacą żądają

Sć.

a.
117 50 119 —
67 75 59 —
47 — 48 —

9 65 9 85
6 56 5 70

• 1 60 1 70

98 25 99 75
89 — 91 -

t 86 50 88 —o
T3 97 75 99 -
flt 101 50 103 -
©* 100 _ 101 50
<s> 96 75 98 50
N 100 — 102 —
3 ° 91 50 93 -
© 5 98 — 100 —
5 * 101 *25 102 75

100 50 102 50
M t . 2 104 — 1 0 6  _
0  ® 309 _ 31*2 _
© *o 170 _ 173 _

•N© 300 — 305 -
—  — — —

NU 18 50 20 50
‘O

22 — 24 50
° 99 50 100 50

86 75 88 75

Wiedeń, dnia 8 Maja.

Obligi długu państwa.

4*2 % Renta pap. 100 złr. . . .
4*2 % „ srebrna 100 złr. . . ,

,  złota 100 złr. . . .
ł>X „ pap. 100 złr. . . ,
4 *  „ złota węgierska 100 złr.
b% „ papierowa 100 złr-. . .
h% „ węg. (Ostbahn) 10X pod.

Akcye bankowe.
Anglo-au8tr. ............................ 120 złr.
Boden-Credit . . . . .  200 „
Kredyt, dla h. i. p. , . . 140 „
Kredyt, węg......................... 200 „
Niższo-Austr........................  500 „
Hipoteczne galic. . . . .  200 „
Austro-węgierskie. . . .  500 „
U n i o n b a n k ..................... 100 „
V erkehrsbank..................... 140 „
B a n k v e r e i n ..................... lOO „
L a n d e r b a n k ....................  200 „

Akcye kolei.
A lb re c h ta .............................. 200 złr,
A lfo ldzk ie .............................. *200 „
E l ż b i e t y .............................. 210 „
Ferdynanda półn. . . 1000 „
Franc. Józefa . . . .  200 „
Morawsko-Szlęska . . 200 „

płacą żądają

78 75
79 2o 
89 — 
93 20 
89 35 
87 80 
98 40

116 —
1C9 60 
310 — 
306 
853 —

840 
118 75 
146 _  
108 — 
134 75

78 90
79 35 
89 15 
93 35 
89 50 
87 95 
98 70

116 25 
109 90 
310 30 
306 50 
856

842 — 
113 
146 50 
109 
135 -

82 
172 25 
222  —  

2845 
195 60 

22 75

83 
172 50 
222 50 

2850 
196 —
23 25

Lwowsko- zerniow. , .
Aust. półn.-zacnod. . .
Południow . . . .  
Tramwaj . . •
Węg.-gali . . . .  
Węg. pom.- wschód. .
Węg. zachód. .

Listy zastawne.
5 *  Bodencredit . . . .  
5Ht' „ 33 lat . .
6X  Austro-węgierskie ,

Oblig i pierwszeństwa.

200 „ 170 50 170
200 r 203 20 203 70
200 „ 150 25 151 —
200 218 75 219 —

200 162 60 163 _

200 159 25 159 75
200 D 166 50 167 —-

100 złr. _ _
100 — — — —

*

Oo

60 100 80

300 złr. sr za 100 
200 

. 150 „
r> n

, 200 „
200 „

, 200
•  •  • •  •  r
. 300 złr. sr. za 100 

100 złr. sr.

Albrechta .
AlfSldzkie 
Gratzkoflaeh. .
Elżbiety ,

„ 1870.
1872 .
1873 .

Ferd. półn.
1872 ,
1876 . . -----------

Gal. Kar. Lud. 1881 3'JO złr.sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 

„ 1867 300
1868 300 
187*2 300

. 300
1869 300 

” 1872 300
Siedmiogrodzkie 200

Rudolfa .

płacą żądają

95 25
97 50

102  —  

102 
105 50 
105 50
104 75
100 76
105 75
98 75 
95 - •
99 20 
95 70 
95 25

101 -  
101 _  
101 —

93 30

95 75
98 —

102 50 
102 50 
106 — 
106 — 
105 50 
101  -

99 25 
95 4i 
99 50 
95 95 
95 76

101 50 
101 50 
101 60 
93 70

Papiery loteryjne.
Bodencredit . . . .  100 *łr.
C isańsk ie ............................ 100 „

3X  Serbskie . . . .
3 X  T u re c k ie .........................  400 „
b% Reg. Dunaju . . . . 1 0 0  złr.
4X  Żeglugi Dunaju . . . 100 „

T r y e s t ............................ 100 „
i X  T r y e s t .............................. 60 „
4X  1854 Losy . . . .  260 „ 
i X  I860 Losy . . . .  500 „

„ i> „ . . . .  160 „
Losy 1864 ................................ 100 „
Losy czerwonego Krzyża węg. — „
W ę g i e r s k i e ......................... 100 „
M. W iednia . . . » • 100 „
Kredytowe . . . . • •  100 „ 
Klary 40 „
M. I n s b r u k u ..............................30 „
Keglewicz . . • • • •  10 „ 
M. Krakowa • • • 20 „
M. Lubiany . • • • • 20 „
M. B u d y .................................... *0 „
P a l f y .......................................... 40 „
Czerwonego Krzyża • • • 10 v
R u d o l f a .....................................10 „
Salm . . . . . . .  40 „
M. S a lzbu rgu .............................. 20 „
St. G e n o i s .............................. 40 „
M. Stanisławowa . . . .  20 „
W ald s te in .....................................20 „
Wiudiszgratz . . . . .  20 „
Losy użytkowe % Bodenored „

płacą żądają

97 75 
111 10 
32 25 
26 25

113 75 
108 - 
127 —

64 _  
119 50 
133 -  
138 25 
170 _

6 25
114 25 
123 75 
170 25

37 75 
20 50
17 50
18 -  
23 40 
39 50 
36 50 
12 25 
19 
61 50 
22 75 
45 - 
25 50 
27 25
38 — 
25 —

98 25 
111 50 
32 50 
26 50 

114 25 
109 25 
128 — 
65 50 

120 25 
133 50 
138 75 
170 50 

6 50 
114 50 
124 — 
170 75

38 50
21 25 
18 60
18 50 
23 80 
40 — 
37 -  
12 fO
19 50 
52 —
22 25 
45 50 
26 50 
28 25
39 — 
28 —
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Ogłoszenie Licytacji. Ogłoszenie Licytacyi.
Magistrat  stoł.  król. miasta

K r a k o w ć P J t t ^  do powszechnej 
w iadoraośc^B ipce lem  oddania w 
przedsiębiorstwo dos tawy fu rma­
nek do robót gminnych dla Gminy 
m iasta Krakowa na rok 1883 odbę­
dzie się w dniu 15 maja b. r. 
w M agistracie w biurze Budowni­
ctwa miejskiego o godzinie t l i  
rano p u b l i c z n a  l i c y t a c y a .

W adyum wynosi 75  złr.

Deklaracye pisemne przyjmo­
wane będą w biurze Budownictwa 
m iejskiego, codziennie w godzinach 
od 9 do 1 2  rano , w dzień te r ­
minu licytacyjnego tylko do go­
dziny H V 4 rano) gdzie i warunki 
licytacyi mogą być w tychże go­
dzinach przejrzane. 1311 1-

Kraków d. 3 Maja 1883

Magistrat  stoł.  król. mias ta  
Krakowa podaje do powszechnej 
wiadomości, iż celem oddania w 
przedsiębiorstwo dostawy kamie­
nia łamanego brukpwego w a­
piennego, oraz takiegoż szabru 
do robót brukowych gminnych w 
roku 1883 , odbędzie się w dniu 
15 maja b. r. w M agistracie w 
biurze Budownictwa miejskiego, o 
godz. 1 I- te j przedpołudniem  p u ­
b l i c z n a  l i c y t a c y a .  1 3 1 2 1

W adyum  wynosi 4 0  złr.
Deklaracye pisemne przyjmo­

wane będą w biurze Budowmictwa 
miejskiego, codziennie w godzinach 
od 9 do 12 rano , w dniu zaś 
licytacyi do godz. 11. rano, gdzie 
warunki licytacyi mogą być przej­
rzane w tychże samych godzinach.

Kraków d. 3 Maja 1883  r.

składający się najmniej z 7 ubi- 
kacyj dość obszernych potrzebny 
je s t na umieszczenie drukarni od 
1 Kwietnia 1884 r. W łaściciele 
domów mający lokal taki do wy­
najęcia , zechcą złożyć ofertę do 
kancelaryi  Senatu Akademi­
ckiego przy ulicy Grodzkiej. —  
Najwięcej pożądanym jest lokal 
w ulicach blizkich budującego się 
gmachu U niw ersytetu przy ulicy 
Gołębiej. 1814 1' 3

Kraków d. 8 Maja 1883.

U dziela się początków

Jeżyła Fraiicnsłifigo,
muzyki za wynagrodzeniem 12 lek- 
cyj 3 fl. i początków polskiego,
a także przyjmuje się nuty do 
przepisywania.—  W iadomość ulica 
Garbarska L . 10 na dole pierwsze 
1282 drzwi po prawej stronie. 3-3

przy Skawinie

cały  w arsztat kowalski
w dobrym stanie,

z powodu słabości właściciela za­
raz do sprzedania.  Wiadomość 

na miejscu. 1315 1-3

■  i n n i i n n i  M i m i y m ■

O d znaczone 5  m e d a l a m i  zas łu g i i 
listem  pochw alnym

w ram ach  o rzechow ych  i z łoconych  w ł  
snego w y ro b u  po leca  fa b ry k a  p o z ło to  icza 

i s to la rsk a

E. Leichta w Krakowie
ul. F loryańska, H o te lD rezd eó sk i

po cen ach  n a js tę p u ją c y e h : w ie lk o śc i 49 cm. 
szer., 81 cm. w ys. w" z ło ty c h  ra m a c h  9 złr. 
w o rzechow ych  ram ach  10 z łr . — n a  co 
zw raca  sie  u w ag ę  P . T . P u b liczn o śc i n a  n ie ­

zw yk łą  ta n io ść .  1275 5-G

U trzy m u je  n a  sk ła d z ie  w w ielk im  wybo- 
S to ły  z konso lam i,  K arn isze  i O brazy  o leo ­
d ru k i po cenach  u m ia rk o w a n y c h , rów nież 
p rz y jm u ją  się re p a ra c y e  ram  z łoconych  i 

orzechow ych .

ZAKOPANE.
Z początkiem maja rozpoczyna się wio­
senny okres leczniczy hydro-hdio-elektro- 
terapii włącznie z gimnastyką leczniczą 
w tej stacyi klimatycznej tatrzańskiej. 
Zwraca się uwagę interesowanych, że 
kuracye wiosenne są i tańsze i prędsze 
1299 wydają wyniki. 2-5

Dr. Wenanty Piasecki ,
w ł a ś c ic i e l  i k i e r o w n i k  z a k ł a d u  p r z y r o d o l e ­
c z n ic z e g o  n a  K l e i n e n s ó w c e  w Z a k o p a n e m .

s s s s s s s * : *
P O D A ĆGłówna w ygrana *  

e w e n t  5

A TR A M E N T
czarny kampeszowy

pow szechnie uznany za najlepszy.
F la sz e e z k i po 10, 20, 30 i 50 cen t., 

w w iększych  ilo śc iach  l i tr  50 cen tów , 
o raz

wszelkie inne atramenta,  
i fa rby  do stopli w róż kolorach

fla szce /k i po 15 ct.

CZEREIDŁO GLICERYNOWE
do w szelk iego  ro d z a ju  obuw ia —  n ie - 
dość  że d a je  p rześliczn y , trw a ły  p o ­
ły sk  i p rzy jem n ą  w o ń , lecz  p rzede- 
w szystk iem  sk ó rę  m iękczy  i pow ięk sza  
w y trw ałość . P u d e łk o  po 10, 20, 30,
50 cn t., p rz y  w iększych  ilo śc iach  k ilo  

po 60 c t. —  w y n alazku :

J. IHNATOWICZA
m ag. fa rm ac y i i c h em ik a  ,ą d o w . ■  

we L w o w ie , u lic a  K o p e rn ik a , L .  3 . 1  
F il ia  w K ra k o w ie : S u k ien n ice  L . 20. ■  
________________ 1271 3-?  J

I x x x x x x i

* wruto szczęściu!
y p ł  a t  ę 
w ygranych

państwo, 
x x x j t ;

li M

zachować stale, jest zadaniem życia każdej

D A M Y  -m

Zaproszenie do wzięcia udziału  w grze 
w wielkiej przez państwo H a m b u r g  poręczonej loteryi pieniężnej,

w k tó re j

8 m ilionów 858.300 marek
z M iłością  musi być wysranych!

Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi,  k tó ra  według planu tylko 92.500 
losów zawiera, są  następujące :

Największa w ygrana j e s t  ew ent. 500.000 m arek .
P rem ia 300 .0  6  m arek { 56 wygranych po 5 .0 0 0  m arek

1
I

1  

2 
1  

1  

1  

1  

2 
1  

1  

8

I 2 1
, które za

wygrane po 200 .000  
100.090

90 .000
80 .000
70 .000  
60 
50

i.OOO
15.000
10.000

3.000
2.000 
1.500 
1 . 0 0 0

500 
200 
150 
145 
124 
100

etc. etc., ogółem  46 .600  wygr. 
ęcy w 7 odd/.iałach Z p eW fK Ś C ią  wyciągnięte zostaną.

zamiejscowych
potrzebuje ZAKŁAD L IT O G R A ­
FICZNY A. P r  u s z y  ń s k i e g o
w Krakowie ul. Szewska L. 16.

1302 2-3

Płótno ling.
K r ó tk a  trw a ło ść  p łó tn a  (w sk u te k  

ch e m ic z n e g o  b lic h o w a n ia )  sp o w o d o ­
w a ła  n a s  do  w v r a b ia n ia  p o d  p o w y ż­
sz a  n a z w a  m atei-y i p o s ia d a ją c e j  t r z y ­
k ro tn e  t rw a n ie  p łó tn a  a  ta ń s z e j  o 60 
p ro c e n t.  P łó tn o  K in g  j e s t  n a jle p s z ą , 
n a j t r w a ls z a  i n a j ta ń s z ą  m a te ry ą  n a  
w s z e lk ie  g a tu n k i  b ie l iz n y . N asz  z n a k  
j e s t  u rz ę d o w o  o c h ro n io n y m , k to  go 
n a ś la d u je ,  z o s ta n ie  są d o w n ie  u k a ­
ra n y m . P łó tn o  K in g  s p r z e d a je  n a sz  
p o d p is a n y  s k ła d  
1 s z tu k ę  78 cen ty m . 20 m e tr . 

d łu g o śc i  n a  k a le so n y  i b ie ­
liz n ę  b a rd z o  t r w a łą  . . z łr .  7-

1  s z tu k ę  8 8  cen tym - sz e ro k . 
n a  p ię k n e  k o sz u le  m ę z k ie  
i d a m s k ie , w sz e lk ie  g a ­
tu n k i  b ie l iz n y  łó ż k o w e j „ 8 o0

1 s z tu k ę  175 c e n ty m , sz e ro k .
15 m e tr . d łu g o ś c i  n a  6  
sz tu k  w ie lk ic h  p rz e ś c ie ra ­
d e ł  bez  sz w u  • • ■ • v 1 1 8 0  

1 s z tu k ę  195 c e n ty m , sz e ro k .
n a  w ło sk ie  łó ż k a  . . . „ 12 80 
Celem p rz e k o n a n ia  s ię  o g a tu n ­

ku , p rz e s y ła m y  b e zp ła tn ie  p róbk i
w szystk ich  gatunków.

M Beyer i Sp.
w  K r a K O W i e ,

Sukiennice Nr- 13 — 14
1041 37-

^j^ ie rw sz tT ciągn ien ie  je s t  urzędownie ustanowione.
I C e n a  w y n o s i ;

Cały oryginalny los t y l k o ............................... 3 złr. 50 ct. w. a.
Pół oryginalnego losu t y l k o ............................I złr. 75 ct. w. a.
Czw arta  część oryg: losu tylko . . . .  88  ct.  w.  a.

T e  p rzez  P ań stw o  po ręczo n e  L osy  o ry g in a ln e  (żad n e  zak a z a n e  P ro m e sy )
I p r z e s ł a n e  z o s t a n ą  p rzezem n ie  in te re san to m  n aw et w na jod leg le jsz e  oko l ice  za  

o p ła tn e m  n a d e s ła n ie m  należy tości .
) K ażdy  b iorący  u d z ia ł, o trzy m a odem nie  o p rócz  o ry g in a ln e  ; 0  losu , tak że
\ o ry g in a ln y  plan o p a trzo n y  h e rb em  p a ń s tw a  g r a t i s ,  a  po usku teczn ione™  c ią ­

g n ien iu  o trzy m a  n a ty c h m ia s t  u rzęd o w ą listę w ygranych .

W y p ł a t a  i p r z e s y ł a n i e  w y g r a n y c h  s t r o n o m
n a s tą p i  w p r o s t  odemnie n a ty c h m ia s t  i pod ś c i s ł ą  d y s k r e c y ą

CMF" K ażde zam ów ien ie  u sk u teczn ić  m ożna w p ro tt  p r z e k a z e m  pocztow ym , 
lub l is tem rekom andow anym .

m f  U pras/.a  się p rze to  z pow odu  blizkiego t e rm inu  c ią g n ie n ia ,  u d a ć  się
z pelncm  zau fan iem

do 18-go Maja to. r.
do firmy:

S A M U E L  H E C K S C H E R  8 E N R .
K antor  ban k o w y  i w ym iany  w H a m b u r g u .  1260 4-5

Druk Wł, L, Aucayoa

i wymaga szczególnie najtroskliw szej pielęgnacyi cery. W  celu 
zachow ania czystej i delikatnej cery, w celu jej odświeżenia 
i wydelikacenia, tudzież w celu trw ałego usunięcia wszelkich 
plam , czerwoności, pryszczy, wyrzutów skórnych, —  piegów 
i wszelkich nieczystości skórnych a szczególniej zm arszczek 
i fałdów, okazała się wyborną, i w skutkach swych zdumie­

wającą.

C R f l M E  R A V I 8 S A N T E
Dra LEJOSSE, z P a r y ż a

ta k o w ą , ja k o  w ypróbow any  i zupełnie nieszkodliwy ś ro d ek  u ięk s za -  
jący cerę, najsumienniej polecić można. Je s t to  cen n ą  ta jem n icą  to a le ty  
eleganckiego św ia ta  damskiego W P a ry ż u  i L o n d y n ie  i t. d um ieć  z a ­
ch ow ać młodocianą świeżość W s ta ro śc i; środek  pow yższy  w ie lok ro tn ie  
o k aza ł sw ą sk u toczuość  w tym  w zg lędzie  ta k  dalece , że ja k o  je d y n y  śro 
d ek  u p ięk sza jący  znajd o w ać  się  p ow in iem  n a  s to lik u  to a le to w y m  dam skim

C l G ł i y  w raz  z posobem  u ż y c ia : 
t/t O ry g in a ln y  sło ik  p o r c e la n o w y ..................................................

H H I H H I B I I I I I I  I I I I  I I  I I I  8 ! ■

Wypuszcza się w dzierżawę

K A R C Z M A
•A prawem wyszynku trunków, z dzie 
dzińcem i stajn ią zajezduą przy 
ulicy Kopernika. B liższa wiado- 
domość w A dm inistracji „Gazety 

Krakowskiej. “

. z łr. 2  

. z łr. 1

POUDRE RAVISSANTE
Dra LEJOSSE w Paryżu ,

je s t ulubionym pudrem e leganck iego  św ia ta  d am sk iego . W sz y stk ie  P a n ie , 
k tó re  go od w ie lu  la t używ ają , i n ad  in n e  tego  ro d z a ju  środk i p rzenoszą, 
p rzek o n a ły  się , że je s t  niezrównanym! P rzy lega  dobrze do skó ry , je s t  
niewidzialny i całkiem nieszkodliwy, n ad a je  naturalną ,  młodzieńczą, kwi­
tnącą  i zdrową cerę . Biały i różowy dla Blondynek, żółty  dla Brunetek!

' W ie lk ie  j n i d e i k o T  z ir. —  M ałe p u d e łk o  60 ct.

L istow ne z lecen ia  u sk u te c z n ia ją  się pod d ysk recy ą  za p o b ran iem  pocztow em  
Nabyć można prawdziwe pojedynczo i w większej ilośoi

w GŁÓWNYM SKŁADZIE: FRIEDERIKE SCHWARZ,
Parfum erie „ z m  B lm n e n M " , Budapest, B a t i la is p la t t  9,

Skład w  Krakowie w  apt. „pod. Słoniem."
u p .  S T O O K M A R A ,  1251 1

tu d z ież  we w szystk ich  a p tek ach  m on. au s tro -w eg ie rsk ie j i zagran icy .

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Ulmtim w M o w ie
w yszła  św ieżo w czw artem  ju ż  w ydan iu  k s ią żk a  do n ab o żeń s tw a  

pod n ap isem :

NABOŻEŃSTWO KATOLICKIE
n a  w szy stk ie  n iedzie le , św ię ta  u ro czy ste  i k ośc ie lne , o raz  m odlitw y  po w iększej 
części z P ism a św iętego i Ó jców  K o śc io ła  w y ję te  n a  chw ałę  B oga i dogodności

w iernych , z e b ra ł 1 3 0 6  2 1 2

J ó z e f  L u ó i e ń s K l -
K siążką  ta  od d aw n a  cieszącą  sie n adzw yczajnem  pow odzeniem , u z n a n a  

pow szechnie za  je d n a  z n a jlep szy ch  k sią żek  do m odlitw y, p e łn a  nam aszczen ia , 
d u ch a  ehrz e ś-ifa ń sk ie g o , o becn ie  w y d an a  b a rd zo  o z d o b n ie , n a  p ap ie rze  w elin o ­
wym, z obw ódka i óźow a n a  każdej s tro n n icy , d ru k iem  d robnym  lecz w yraźnym , 
w form acie m ałym , b ard zo  dogodnym , o zd o b io n a  P r®e® S ’?  ° r?  e®  N ajśw .
P a n n y  je s t  bez  zap rzecze n ia  n a jp ię k n ie jsz ą  do nab o  ens w ję z y k u  naszym .

Osobne wydania dla kobiet i mężczyzn.
C e ra  eg zem p larza  bez opraw y . • . • ' - ' . i  2  z*r ' *■ 7 6  c t-

o p raw nego  w p łó t. a n g ie lsk ie  z w yciskam .
ozdobnem i, z ło te  b rzeg i • • • . 3  a  7 5  cj.
w skó rkę , z w ycisk, ozdobnem i z ło te  b rzeg . 4  z łr . a . 2S ct.
w w yborow y g ła d k i sz ag ry n  z ote b rzeg i 5  7,}r . a u s tr .

” w yborow y g ła d k i sz ag ry n , b rz e g i p ą 80We
z g w iazdam i ■ • .• • , • . 5 z łr. a. 50 ct.

ta k ż e  w ozdobnych  i k o sz tow nych  °P ra ™ c. .j a J  J“ c h t, ak sam it, p e rło w ą  k o n -
1 _ .— a.nniouła są  n a  sk ład z ie  w Wielkim w v th r .n
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